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  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Grad ma najbielsze ziarna,

    przybywa zwysokości nieba


    jak lawina strącony


    wkrótce staje się wodą.


    Grad jest ziarnem chłodnym


    iulewą ziarnistą, ichorobą,


    która niszczy węże.


    (wiersz runiczny)


    Zruną Hagal należy pracować niezwykle ostrożnie. To bardzo silna energetycznie runa inie wolno stosować jej zbyt długo. Po zastosowaniu należy koniecznie spalić.


    E. Kulejewska (znawczyni run ijasnowidz)
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  Prolog


  „Gdybyś była grzeczniejsza… Choćby tak miła iczysta jak zakonnica, którą grasz. Być może wtedy nie musiałbym cię karać. Ale nie, wkońcu itak bym musiał. Bo wgłębi duszy jesteś tylko dziwką. Myślałaś, że mnie oszukasz jak miliony telewidzów? Twoje ciało nie zna już niewinności. Jesteś zbrukana. Cała unurzana wgrzechu. Nie, nie urodziłaś się taka. Postarałaś się oto. Dobrze, że matka nie wie, co razem robiliśmy.


  Atak bardzo chciałem ci dać to, czego pragniesz. Bo tylko ja znam twój sekret.


  Kochanie, zrozum. Muszę. Przecież wiesz, że wmoich oczach zawsze będziesz najpiękniejsza, najsłodsza. Doskonała. Nie chcę cię krzywdzić, skarbie.


  Każdej nocy przed zaśnięciem wyobrażam sobie, jak drżysz, gdy coraz mocniej zaciskam dłonie na twojej alabastrowej szyi. Wyraźnie widzę twoją piękną twarz wykrzywioną wgrymasie bólu iczuję rozkosz. Jestem wtedy silny. Jestem Kimś. Panuję nad życiem iśmiercią. To takie podniecające. Już nic nie jest wstanie mnie powstrzymać.


  Dobrze, że matka nie wie, co razem robiliśmy. To nic, że tylko wmojej wyobraźni. Czy wiesz, co by mi zrobiła, gdyby się dowiedziała? Złoiłaby mi skórę. Jak zwykle. Ty nie masz pojęcia, jak to boli. Ty nie wiesz, co znaczy ból. To, co ja ci zrobię, jest tylko przedsmakiem bólu, jaki chciałbym ci zadać. Naprawdę cię kochałem, Niko. Ale ty nie umiesz tego docenić. Nawet teraz, kiedy jest nam razem tak cudownie. Wkażdym razie mnie jest.


  Oczyszczę cię, uwolnię. Tego przecież pragniesz. Musisz jednak ponieść karę za swoje grzeszne spojrzenia. Nie mam innego wyjścia. Wszystko, co dotyczy ciebie, jest tak nieszczere. Gdybyś chociaż zdawała sobie ztego sprawę.


  Dlaczego mnie odrzucasz? To nie wporządku, dziewczynko. Tak się nie robi. Wkońcu jesteśmy ze sobą tak blisko. Zbierasz moje listy. Żaden nie wrócił do skrytki. Gdybyś ich nie odbierała, może nie pisałbym więcej. Pogodziłbym się ztym, że mnie nie chcesz. Ale nie, ty milcząco przyzwalasz iwciąż mnie kusisz. Uśmiechasz się do mnie zekranu, tak lubieżna wkruczym habicie. Myślałem, że pragniesz, żebym cię odwiedził. Kiedy jednak przyszedłem, ryzykując, że matka się dowie, zaczęłaś krzyczeć. Groziłaś mi jak pierwszemu lepszemu, jakbyśmy się nie znali. To nie było miłe. Zwłaszcza te przekleństwa –nie przystoją damie. Ale ja nauczę cię kultury. Jesteś żałosna. Tak, teraz mnie śmieszysz. Już nie masz nade mną władzy. Choć na zawsze pozostaniesz tą pierwszą, która wyzwoliła we mnie siłę stwórcy. Stworzę na nowo. Pokonam barierę. Przekroczę próg dla wybranych.


  Znów czuję to narastające napięcie. Zaczyna się od delikatnego mrowienia niepokoju, wzmaga do ekstazy, aż rozsadza mi czaszkę wirówką bodźców. To już nie jest przyjemne. Zwłaszcza ten paraliż iprzymus wycofania się ze świata do mojej samotni. Ten ciągły lęk, który wciąż pokonuję przez ciebie. Ale po spotkaniu ztobą wiem już, co da mi poczucie prawdziwej siły. Patrzę na twoją twarz na filmach, wgazetach, widzę ją we śnie, na jawie, bo coraz odważniej zbliżam się do ciebie. Inie chcę już dłużej czekać. Chcę wyładować to napięcie, które znów mnie rozsadza”.


  Rozdział 1

  Początek końca


  „Zaplanuj swoje życie, bo inni zrobią to za ciebie”


  Nie pamiętam, jak znalazłam się wswoim łóżku. Ból głowy wgniatał mnie wciemność poduszki. Kiedy próbowałam uciec wnieświadomość, poczułam na piersi czyjś język. Jakaś ręka wędrowała po moim brzuchu izmierzała między nogi. Po chwili wyczułam, że zęby przygryzające moje sutki iręka penetrująca właśnie moje wnętrze nie należą do jednej osoby. Natarczywy palec próbował mnie pobudzić. Dopiero gdy ofensywny język zpiersi przeniósł się do ust, krzyknęłam:


  – Przestań!


  Wskotłowanej pościeli leżało dwóch młodszych ode mnie mężczyzn. Owymuskanych twarzach niewyrażających nic prócz żądzy. Kutas jednego znich był wstanie imponującego wzwodu. Mężczyzna zbliżał się do mnie.


  – Jaka groźna kotka –szeptał obleśnie.


  Drugi histerycznie się zaśmiewał. Jego rechot doprowadzał mnie do furii. Chwyciłam stojącą na blacie butelkę po dżinie icisnęłam wniego. Uchylił się. Butelka potoczyła się po podłodze.


  Owinęłam się prześcieradłem. Zepchnęłam mężczyznę złóżka. Kiedy udało mi się przysłonić swoją nagość wygniecionym materiałem, spojrzał błagalnie iśliniąc się, czołgał po podłodze.


  – Dostaliście, co chcieliście! Zabierać się zmojego domu! –darłam się.


  – Jaki temperament… –Śmiech grzązł wgardle czołgającego się. –Zwariowałaś? –Zamilkł, kiedy wyrwałam lampkę zkontaktu izamachnęłam się na niego. –Przecież sama nas zaprosiłaś. Nie rób wiochy.


  Przez głowę przelatywały mi różne myśli. Gubiłam się. Nie byłam już taka pewna. Jak to się stało, że ich tu przywiozłam? Przypominało mi się mgliście, że poprzedniego wieczoru pozwoliłam, by pili zmojego buta, całowali po szyi. Nie znałam ich imion, aoni zwracali się do mnie per „ty”. Zupełnie nie pamiętałam, żebym znimi spała. Choć moje ciało mówiło, że pozwoliłam na wiele. Bolały mnie piersi. Sutki były sterczące, podrażnione, pewnie przypalane papierosami. Między nogami miałam żarzące się węgle.


  – Dzwonię na policję. –Chwyciłam telefon. –Czy sami wyjdziecie? –dodałam ciszej.


  – Ale jesteśmy na wsi… –odezwał się cicho Czołgacz ooczach wiernego szczeniaka.


  – Nie obchodzi mnie, jak wrócicie.


  – W innych pokojach są ludzie. Ich też wyrzucisz? –Uśmiechnął się chytrze.


  Na miękkich nogach wyszłam zsypialni.


  Biała sofa wsalonie była obrzygana. Leżały na niej na wpół rozebrane dziewczyny idwóch znanych mi producentów. Wkuchni ktoś smażył jajecznicę. Furkotał ekspres do kawy. Wbibliotece chichotały jakieś panienki. Ktoś na cały regulator włączył telewizor. „Wypijmy za błędy…” –zawodził Rysiek Rynkowski.


  – Jest nasza gwiazda! –krzyknął Zbyszek, mój agent. Na sobie miał mój szlafrok, pod spodem był nagi. Kilka niekompletnie ubranych dziewcząt kręciło się wokół niego.


  – Dzień dobry –przywitałam się grobowym głosem.


  Zastanawiałam się, kim są ci ludzie, większości nie znałam. Czułam się osaczona, zagubiona istara, kiedy patrzyłam na te osiemnastki, gotowe zrobić wszystko za epizod wgłupawym serialu. Marzyły otym, co ja już mam –oorgii we własnym domu, której nie pamiętam. Pewnie po tych tabletkach, alkoholu iniezliczonej ilości dragów, które pojawiły się nie wiadomo skąd.


  – I do widzenia. Koniec imprezy –powiedziałam, nie patrząc na to towarzystwo. Mam was wszystkich gdzieś –chciałam dodać. Ale po prostu wyszłam.


  – Nika, pojebało cię? Dziś niedziela, dzień święty –rzucił zza moich pleców gość, którego imienia nie znałam inie chciałam poznawać. Reszta wybuchnęła śmiechem. –Odwaliło ci, odkąd wróciłaś ze Stanów! Wschodząca gwiazda Hollywoodu już nie chce zadawać się zpolskim show-biznesem –szydził.


  Zamachnęłam się iuderzyłam wymoczka wtwarz. Podbiegłam do białej skrzynki przy wejściu:


  – Wzywam ochronę. Wyrzucą was, tak jak tu stoicie.


  – Przecież ty nie umiesz nawet obsługiwać odtwarzacza wideo –roześmiał się Jakub, chyba jedyny wmarynarce.


  Spojrzałam na niego ipoczułam, że mi niedobrze. Do jego ramienia, jak manekin, przyczepiona była śliczna dziewczyna. Blond włosy miała potargane, wzrok mętny. Była na prochach. Wyglądali jak ojciec zcórką. Zobaczyłam wniej siebie sprzed lat. Spojrzałam Jakubowi woczy, wpisałam kod inacisnęłam czerwony guzik.


  – Macie dziesięć minut –powiedziałam iweszłam po schodach na górę.


  Nie oglądając się, zamknęłam drzwi. Wiedziałam, że wyjdą. Opatuliłam się prześcieradłem iusiadłam przed komputerem.


  Wtedy właśnie postanowiłam to spisać.


  Może dowiem się, jak zagubiłam się wmeandrach moich marzeń istałam kimś tak bardzo mi obcym. Jak obudziłam potwora śpiącego pod skórą, którego przez lata karmiłam własną krwią iktóry teraz żąda kolejnej ofiary –zmego życia. Spowiedź internetowa wkonfesjonale nicka. Rozgrzeszenie przez powiedzenie wszystkim inikomu. Do tego żadnej pokuty za grzechy. Czułam, że jeśli nie zrzucę tych wszystkich masek, które nosiłam, wybuchnę. Ina myśl osamooczyszczeniu poczułam ulgę.


  Słyszałam, jak wmieszkaniu cichnie rwetes. Przez chwilę słychać było jakieś głosy, po czym zapadła cisza. Kiedy zapukała ochrona, nikogo już nie było.


  – Przepraszam, zapłacę za fatygę, ale już wszystko wporządku. Nie potrzebuję niczego –powiedziałam do dwóch karków uzbrojonych po zęby.


  Sprzedałam im trzydziesty siódmy wystudiowany uśmiech iowinęłam się szczelniej prześcieradłem, tak by mogli dyskretnie dojrzeć zarys mojego poprawionego biustu istopę zpolakierowanymi paznokciami.


  Oczywiście zadziałało. Jeden znich bąknął:


  – Od tego jesteśmy. Napiszemy, że interwencja była uzasadniona.


  Znów się uśmiechnęłam izatrzasnęłam drzwi.


  Zostałam sama. Jak zwykle. Ale tak czułam się najbezpieczniej. Nie musiałam grać. Człowiek rodzi się sam, żyje iumiera sam –jako nastolatka wydrukowałam to sobie na koszulce. Ijeszcze: Lepiej szybko spłonąć, niż tlić się powoli –credo Cobaina. Zaćpał się uszczytu sławy, mając tyle lat, co ja teraz. Ogarnęłam spojrzeniem mieszkanie. Doszłam do wniosku, że to pobojowisko odzwierciedla moje życie. Zrujnowane, zbezczeszczone. Obcy ludzie, obcy kochankowie penetrujący nie mnie, ale aktorkę mydlanych oper, która uwierzyła, że jest gwiazdą.


  Właśnie. Wzięłam do ręki list zagencji CAA. Data, pieczątka, Santa Monica. Podpis. Treść czytałam może dwadzieścia razy. Wjednej chwili pozbyłam się złudzeń. Już nie wierzę wnic. Czy tak właśnie wygląda początek końca? Weszłam do łazienki. Odkręciłam kurki –huk spadającej wody zagłuszył na chwilę natrętne myśli. Wpatrywałam się wprzezroczystą ciecz, wktórej za chwilę się zanurzę. Jak najszybciej pragnęłam zmyć zsiebie kolejne warstwy mazi, która oblepia mi duszę ibarwi ją na czarno. Jest jej tak dużo, że zaczyna być widoczna także wrealu. Przestałam kontrolować jej uparte działania. Jutro stracę kilka kontraktów. Potwór przejmuje stery. Nie chcę już znim walczyć, bo wiem, że itak poniosę klęskę. Ale nadal nie wiem, gdzie jestem ja –ta dziewczyna, która nie była sławna, ale była sobą. Co znią zrobiłam? Tęsknię za nią, choć wiem, że przeszłość to jedyna rzecz, na którą nie mam wpływu.


  Wyprostowałam nogi iręce wwodzie, głowę oparłam oakrylowy brzeg wanny. Światło raziło mnie, więc przymknęłam powieki. Zanurzyłam włosy, policzki. Woda przykryła moje oczy. Po chwili wyrzuciłam głowę na powierzchnię. Otarłam twarz. Ale pod spodem była tak cudowna cisza. Nabrałam powietrza, powoli opadałam na dno wanny. Coraz wolniej iwolniej.


  Pod wodą, wciszy, znalazłam bezkresny azyl. Nie chciałam wynurzać się na powierzchnię. Nawet kiedy zaczęło mi brakować powietrza iczułam wuszach kłujący ból. Wtedy pojawiła się ta irracjonalna myśl: „Musieli nieźle wyglądać, jak zgołymi tyłkami uciekali do swoich ekskluzywnych wozów”. Wystrzeliłam jak zprocy spod wody iroześmiałam się wgłos. Zawinęłam się ręcznikiem iociekająca wodą poszukałam pilota do telewizora. Patrzyłam na mokre kałuże wokół własnych stóp, gdy usłyszałam zgłośników odbiornika:


  – Kocham cię, Sergio! Skąd wtobie tyle okrucieństwa?


  Rozdział 2

  Lidia, miłośniczka seriali


  „Nie daj się nabrać. Jeśli coś wydaje się zbyt dobre,

  żeby mogło być prawdziwe, pewnie tak jest”


  – Kocham cię, Sergio! Skąd wtobie tyle okrucieństwa? –zawodziła teatralnym głosem kobieta, drąc wdrobne kawałeczki zdjęcie amanta. –Ty kochasz moją siostrę Leilę, nie mnie! Moje życie nie ma sensu –łkała.


  Kamera zszerszego planu zbliżyła się do twarzy tytułowej bohaterki serialu. Amanda otarła oczy chusteczką zmonogramem ipodeszła do kuchennego blatu. Wypielęgnowanymi dłońmi chwyciła nóż. Błysnęło ostrze, gdy przeciągała je po swoim przegubie. Upadła na drogocenną posadzkę warabskie wzory.


  Cięcie. Napisy. Zgłośników popłynęła latynoska muzyka.


  Lidia Daniluk, sześćdziesięcioletnia wdowa, siedziała jeszcze chwilę nieruchomo wciemnościach. Dopiero gdy muzykę zastąpił ryk dżingla zwiastującego reklamę, wstała iściszyła telewizor. Zerknęła na zegar: dochodziła dziewiętnasta. Spojrzała wlustro na poznaczoną zmarszczkami twarz. Oczy miała jeszcze zaczerwienione od bezgłośnego płaczu. Splecione wwarkocz włosy, owinięte na styl ukraiński wokół głowy, były całkiem białe. Wyjęła czerwoną szminkę. Lekko dotknęła nią ust, by twarz stała się wyrazistsza. Zaczęła krzątać się po kuchni; włączyła czajnik na herbatę izajęła się robieniem kanapek. Nie chciała, by syn, który zaraz wróci zpracy, zorientował się, że płakała. Wydało jej się, że słyszy warkot silnika samochodu, apotem zobaczyła granatowe auto zemblematami firmy ochroniarskiej.


  – Znów ryczałaś przy Amandzie? –roześmiał się Borys, gdy tylko przekroczył próg białego domku. Wysoki, barczysty, otwarzy zmocno zarysowaną szczęką ikanciasto wystającymi kośćmi policzkowymi. Jego intensywnie zielone oczy śmiały się figlarnie. –Zaraz twój serial. Ciekawe, jaki dobry uczynek zrobi dziś zakonnica Joanna. Swoją drogą niezła laska ztej siostrzyczki –mówił.


  – Też byś pooglądał. To dobry wzór do naśladowania. Aszukają statystów do tego filmu. –Lidia mówiła jak do małego dziecka. –Zgłosiłbyś się, zarobił parę złotych. Kto wie, może masz talent aktorski?


  – Aha, pójdę na casting iod razu zagram główną rolę!


  Zawsze czuła się lepiej, gdy widziała syna: dwudziestopięcioletniego mężczyznę, który wciąż wydawał się jej małym chłopcem. Był jej oczkiem wgłowie, prawdziwym oparciem po śmierci męża. Wierzyła, że wychowała go na dobrego człowieka.


  Borys poszedł do swojego pokoju izaraz usłyszała odgłos włączanego PlayStation.


  Lidia zfiliżanką herbaty pośpiesznie wróciła przed telewizor. Spikerka właśnie zapowiadała, że dziś wstudiu gościć będą Ninę Frank, odtwórczynię roli siostry Joanny wserialu Życie nie na sprzedaż, ulubienicę telewidzów ilaureatkę tegorocznej Złotej Telekamery dla najlepszej aktorki pierwszoplanowej. Wywiad przeprowadzi gwiazda telewizji, Piotr Tarczyński.


  – Niko, jak ty to robisz, że zkażdym dniem jesteś coraz piękniejsza? –zagaił prezenter.


  – Och, miłość telewidzów tak na mnie świetnie wpływa. Ipraca, która daje mi ogromną satysfakcję –perlistym głosem odpowiedziała gwiazda iuśmiechnęła się do kamery, ukazując białe, równe zęby. Jej alabastrowa cera kontrastowała zkruczoczarnymi włosami poskręcanymi wsprężynki.


  Lidia przyglądała się smukłym nogom wczarnych kabaretkach ipantofelkach zweluru na szpilce. Obserwowała dodatki: mieniące się kolczyki ibransoletkę ze szczerego złota, która brzęczała zmysłowo przy poruszeniu ręki aktorki. Chłonęła każde słowo gwiazdy.


  – Mówią, że jeździsz jak pirat –ciągnął Tarczyński.


  – To prawda, jeżdżę dość szybko, ale moja alfa nie lubi niskich obrotów. Na szczęście policjanci zwykle puszczają mnie wolno. Zamiast mandatów wystarczy autograf albo miła pogawędka –szczebiotała Frank.


  – O czym teraz marzysz, skoro masz już wszystko: sławę, pieniądze, miłość?


  – Chciałabym założyć fundację wspomagającą głodne dzieci. Zamierzam zaangażować się też wakcję rozwoju rodzinnych domów dziecka. Nie mogę patrzeć, gdy cierpi niewinna istotka.


  – Życzę więc powodzenia idziękuję za wizytę wstudiu. Ateraz zapraszamy państwa na kolejny odcinek Życia nie na sprzedaż idalszy ciąg przygód najpiękniejszej zakonnicy wPolsce.


  Lidia usadowiła się wygodnie izatopiła wrzeczywistości serialu. Herbata wystygła. Wdowa zapomniała, że ją tutaj przyniosła.


  – Co za kobieta, ta Nina. Niezwykła, otak dobrym sercu –zachwycała się imarzyła, by jej syn znalazł taką elegancką synową.


  Rozdział 3

  Szeryf Kula


  „Okazuj szacunek wszystkiemu, co żyje”


  Dwa głośne piknięcia obudziły podkomisarza Eugeniusza Kulę opiątej nad ranem.


  Wstał, pstryknął światło, które na moment go oślepiło. Zielony wyświetlacz pagera pulsował ipolicjant odczytał, że ma dwie wiadomości.


  Obie od tego niemoty Alojzego Trembowieckiego –na myśl oposterunkowym jego twarz wykrzywił wzgardliwy grymas. Zaklął pod nosem inacisnął funkcję „odczytaj”. Wyświetliły mu się numery posterunku. Poszedł do pokoju izakręcił korbką.


  – Jakiś problem? –zapytał, głośno chrząkając.


  – Przepraszam, jeśli obudziłem. Panie podkomisarzu, melduję posłusznie, że zanotowałem kilka drobnych zdarzeń: nieznani sprawcy zrabowali trzy kury zielononóżki od Komorników, Lendziony znów się popiły ipobiły. Stara Wójciakowa zMętnej zaatakowała klienta sztachetą nabitą gwoździami, bo nie chciał zapłacić za wódkę –meldował Trembowiecki.


  – I to są powody, żeby mnie budzić wśrodku nocy? Żeby chociaż wrezydencji aktorki rozrabiali, to rozumiem –warknął komendant.


  – Dziś tam nadzwyczajna cisza ispokój. Światła pogaszone. Chyba nikogo nie ma. Ale nie śmiałbym pana budzić, gdyby nie pewien drobny incydent –ciągnął służbowo posterunkowy. –Pop zTokar znów dręczy żonę. Sąsiedzi mnie wezwali, ale nawet słowa nie dał powiedzieć. Tylko zpanem zgodził się negocjorować.


  – Negocjować, barania głowo, negocjować –zamruczał do siebie Kula, ajego twarz rozjaśnił szeroki uśmiech. –Zaraz będę. Czekajcie tam na mnie, Trembowiecki.


  – Tak jest –zdążył odpowiedzieć posterunkowy. Ale Kula już nie usłyszał, bo zcałej siły walnął słuchawką. –Zrób mi śniadanie do pracy, duszko. Nie wiem, kiedy wrócę –powiedział radośnie do żony, która też już wstała.


  – Coś się stało, Geniu? –zaniepokoiła się Gala, widząc rozentuzjazmowanego męża.


  – Potrzebują mnie, poważna sprawa. Będę negocjatorem! Tak jak ten prokurator Kumosa, co go oglądaliśmy w„Kurierze”, pamiętasz? Już czas na mnie: idę pogadać zszaleńcem –zakończył przemowę, wymaszerowując zkuchni izostawiając żonę wstanie kompletnego osłupienia.


  – Jakim szaleńcem? –Gala wybiegła po chwili na ganek zzawiniątkiem śniadaniowym ispytała ponownie: –Jakim szaleńcem? Gdzie?


  – A nic, duszko, śpij dalej –odparł słodko podkomisarz Kula. Siedział już wswoim służbowym trzynastoletnim polonezie zbiałym napisem na bocznych drzwiach „POLICJA” ipróbował go odpalić. Litery na drzwiach były trochę krzywe ipochylone wjedną stronę, bo policjant sam je niedawno podmalowywał, żeby zaoszczędzić idzięki temu kupić trzy ryzy papieru do policyjnej drukarki. Bezpieczeństwo inowe technologie to był konik kierownika posterunku wMielniku. –Lokalny, znajomy szaleniec. Saszka znów dręczy żonę –odpowiedział mimochodem iponownie przekręcił kluczyk wstacyjce. – Gadzina nie chce odpalić. –Podkomisarz Kula po chwili wysiadł zauta igłośno trzasnął drzwiami. –Szlag by to trafił, akurat jak potrzebuję tego starego grata.


  Ciężko wzdychając, podszedł do szopy stojącej naprzeciwko, by wyprowadzić niezawodnego komara. Motorower zafurkotał za pierwszym razem.


  Budynek posterunku stał wsamym środku Mielnika, miejscowości ślicznie położonej nad Bugiem. Zsamej Warszawy przyjeżdżali pasjonaci pieszych wycieczek, lubiący ciszę ispokój. Trafiali tu głównie miłośnicy nudy iprawosławni pielgrzymi, bo niedaleko, wlesie, znajdowało się największe miejsce ich kultu –góra Grabarka. Ioprócz takich incydentów jak kradzieże kur, rozróby na weselach, utonięcia po pijaku wrzece isprawy drobnych przemytników usiłujących przez zieloną granicę przewozić plecaki zpapierosami iwódką nic się tutaj nie działo.


  Mimo to podkomisarz bacznie obserwował każdą zchałup, awmyślach już układał sobie mowę, jaką wygłosi batiuszce, którego znał od dziecka. Kiedy Kula zaczynał jako posterunkowy wMielniku komendzie, Saszka biegał jeszcze zpieluchą. Potem policjant zatrzymywał go na wiejskich zabawach za bitki zkolegami zsąsiednich wsi. Atakże gdy po alkoholu prowadził samochód ojca, szefa ochotniczej straży pożarnej. Jakiego doznał szoku, kiedy dowiedział się, że Saszka idzie na studia. Ito nie byle jakie –do seminarium duchownego! Wszyscy sąsiedzi wierzyli, że chłopak odmieni się pod wpływem posłannictwa bożego. Ale Saszka był pokorny tylko do ożenku iwyświęcenia. Agdy dostał swoją parafię wTokarach, dopiero się zaczęło. Lubił sobie wypić inajpierw pastwił się nad żoną psychicznie. Zaraz potem dochodziło do rękoczynów. Zaganiał ją do rąbania drewna, bił kołkiem do rozgniatania ziemniaków dla świń iganiał zwidłami po obejściu. Parafianie przymykali oczy na jego temperament, bo niebieską kapliczkę z1912 roku wyremontował jak się patrzy. Ikonostas aż kapał od złota. Sprowadził artystę, Greka, który na suficie starej cerkiewki wymalował prawdziwe freski. Miał też zmysł gospodarski, co rolnicy zwłaszcza cenili uswojego popa. Zbudował drogę zcmentarza do wsi. Nareszcie nie trzeba było doń chodzić wgumofilcach, adało się nawet dojechać samochodem.


  Wybaczali mu więc te ekscesy zżoną, tym bardziej że matuszka nigdy się nie skarżyła. Tylko czasem wtrakcie liturgii nie wychodziła zczęści dla chóru, żeby nie narażać ludzi na widok siniaków. Aśpiewała jak anioł wniebiesiech.


  Podkomisarz Kula już dwudziesty piąty rok pilnował bezpieczeństwa na tym terenie. Ludzie traktowali go zrespektem jak swojego szeryfa na Dzikim Wschodzie. Często dawał „młodym zagubionym wilkom” drugą szansę isłynął zuczciwości.


  Tym razem jednak jechał na posterunek zpostanowieniem, że będzie dla Saszki bezwzględny. Pop, choć znajomy, musi ponieść karę. Wpapierach mu nie namieszam, postanowił. Ale nauczkę dostać musi. Zacisnął pięści na rączkach motorynki.


  Nie chciał nawet myśleć, co by się stało, gdyby owyczynach popa dowiedzieli się jego zwierzchnicy wbiałostockiej kurii. Pewnie przenieśliby go na drugi koniec Polski. Wstydu najadłaby się za Saszkę wtedy cała okolica. Gdyby go przeniesiono, straciłby nad nim kontrolę, aten jeszcze gotów zatłuc pokorną matuszkę, bo wciąż wydaje mu się, że jest zbyt grzeszna.


  Tak dumał kierownik Kula, jadąc komarkiem. Kiedy zbliżał się do posterunku, dostrzegł przed budynkiem swojego podwładnego. Alojzy Trembowiecki, jeden ztrzech jego ludzi, po prostu trząsł się ze strachu. Co tu się dziwić? Dopiero trzeci miesiąc na służbie, atu taka poważna interwencja. Kula, mile połechtany oddaniem swojego podkomendnego, nawet się uśmiechnął pod wąsem na ten widok. Nie gasząc silnika, zaparkował motorower iraźnym krokiem wszedł do budynku. Posterunek składał się zczterech izb, piwnicy ipięterka, gdzie podkomisarz podłączył internet. Igdzie miał swój gabinet.


  – Panie podkomisarzu, sytuacja wymknęła się spod kontroli –zameldował drżącym głosem posterunkowy. –Batiuszka zamknął żonę na strychu inie chce wypuścić. Grozi, że jak się nie przyzna, zkim go zdradziła, to ją zadusi gołymi rękami. Ijeszcze krzyczy zokna sąsiadom, że przez nią całą wieczność będzie się smażyć wpiekle. Ludzie zchałup wyszli na ulicę imodlą się, żeby Bóg mu wybaczył. –Trembowiecki zawiesił głos. –Czy mam wzywać posiłki zSiemiatycz?


  – Ty barania głowo! Filmów żeś się naoglądał? Patrzcie no go, posiłki –huknął, aż Trembowieckiemu wuszach zadźwięczało, odwrócił się na pięcie iwyszedł. –To nie Ameryka! My tu nad Bugiem sami wiemy, jak rozwiązywać przypadki przemocy domowej –dorzucił już mniej groźnie, ale czułość minęła mu jak ręką odjął.


  Zgrabnie zawrócił na niewielkim parkingu ico mocy wsilniku komara pognał do Tokar.


  Promienie wschodzącego słońca ztrudem przebijały się przez gęstą mgłę. Nagle zmlecznej ściany wyłonił się zarys postaci. Komisarz odruchowo zwolnił.


  Widok rzeczywiście był niecodzienny. Kobieta prawie leżała na ramie roweru wyścigowego: jedną ręką trzymała kierownicę, adrugą przytrzymywała aksamitny kapelusz zogromnym rondem, które przysłaniało niemal całą jej twarz. Obszerna plisowana spódnica wydęła się jak balon, nieskromnie odsłaniając uda wczarnych wzorzystych rajstopach ipantofle zklamerkami wstylu rokoko. Peleryna zjawiskowo tańczyła na wietrze. Jedynym elementem psującym widok mistycznej postaci był zielony wojskowy plecak, który kobieta przewiesiła przez ramę roweru.


  Gdy Kula zrównał się znią na pustej drodze, rozpoznał znajomą.


  – Dzień dobry, panie komisarzu –powiedziała radośnie Lidia Daniluk ibłyskawicznie doprowadziła do porządku garderobę.


  – Witam, witam, pani Lidko. –Kula podkręcił zalotnie wąsa. –Niepotrzebnie się pani śpieszy, poranne nabożeństwo będzie dziś odrobinę później. Cerkiew pewnie zamknięta na cztery spusty –powiedział tajemniczo. –Przepraszam, ale muszę już jechać. Obowiązki czekają.


  Lidia spojrzała na szeryfa ze zdziwieniem.


  – Ależ batiuszka już wyjeżdża. Nie trzeba będzie czekać na liturgię dłużej niż dziesięć minut –zaoponowała.


  – Mówię pani, że lepiej wracać do domu. Mam pewne informacje iradzę jak dobry znajomy –wyjaśnił, konfidencjonalnie zniżając głos. –Proszę mi wierzyć.


  – A cóż to za nowiny? Coś się stało? –Kobieta zmrużyła szelmowsko oczy.


  – Nie mogę ujawnić, tajemnica służbowa. Proszę wybaczyć. –Skinął głową na pożegnanie.


  Wdowa wskoczyła na rower.


  – W takim razie do zobaczenia wieczorem wbibliotece. Ma pan do zwrotu książki zprzekroczonym limitem –odparła ijuż odjeżdżając, krzyknęła niby mimochodem: –Pani Wiera jest już bezpieczna, szykuje się do liturgii. Nic jej nie jest.


  Kulę zatkało.


  – Halo, halo, pani Lidko. Proszę się zatrzymać.


  Wdowa posłusznie zatrzymała rower, ana jej twarzy zagościł triumfujący uśmiech.


  – Jak to? Przecież sytuacja była tragiczna, zkim zgodził się negocjować Saszka? –wyrzucił zsiebie podkomisarz.


  – Ja znim pogadałam.


  Szeryf otworzył szerzej oczy ze zdziwienia.


  – Pani?


  – Tak. Adlaczegóż by nie.


  – I zgodził się?


  – Cóż pana tak dziwi? Trochę sobie pogawędziliśmy isytuacja jest już opanowana. Jeśli chce pan sprawdzić, to proszę się pośpieszyć. Zastanie ich pan jeszcze, zanim ruszą do cerkwi –powiedziała od niechcenia wdowa ipochyliła się znów wpozie kolarki, by po chwili zniknąć woddali, gdzie na horyzoncie majaczył błękit ścian kapliczki.


  Batiuszka Aleksander Koczuk na widok podkomisarza zrobił się czerwony jak burak. Natychmiast schował się wstodole, gdzie trzymał nowiutką toyotę.


  – Po co cię budzili, panie Geniu, sami byśmy sobie poradzili znaszymi domowymi kłopotami –mówił zwypiekami na twarzy. Nagle chwycił szmatkę wiszącą na gwoździu izcałej siły szorował czyściutkie lampy samochodu.


  – Co ty gadasz?! Znów miałeś te swoje pijackie wizje! –huknął Kula iwidząc, że batiuszka zamierza wsiadać do auta, chwycił go za kołnierz. Batiuszka zamachał bezradnie nogami wpowietrzu. –Nie myśl, że pojedziesz wtakim stanie!


  – Ale jestem prawie trzeźwy –zaoponował pop, gdy wyzwolił się zrąk policjanta.


  Powstrzymał czkanie ichuchnął prosto wtwarz Kuli. Policjant aż się odwrócił, żeby złapać trochę tchu.


  – Tak, Saszka, pewnie. Akto zamknął Wierkę na strychu? Może ja?


  – Więcej się nie powtórzy. Obiecuję…


  – Jedziemy na posterunek. Ajak nie, odbiorę ci prawo jazdy. –Kula pokiwał palcem. Idla wzmocnienia efektu wyciągnął błyszczące kajdanki.


  Pop tchórzliwie wycofał się pod ścianę.


  – Ale… ja już jestem trzeźwy… prawie –nieudolnie przekonywał. –Chcesz, to dmuchnę?


  – Nie kuś losu lepiej. Takie cacanki możesz opowiadać żonie czy sąsiadkom. Ja wiem swoje. –Kula schował kajdanki ipodrapał się po głowie, bo nagle litość go wzięła. –Przecież ty batiuszka, sługa boży. Jak ty się nie wstydzisz? –Pogładził go po głowie. –Trudno, dziś muszę cię zabrać. Tym razem bez żartów. Przesłucham ioskarżę ozakłócanie porządku. Ludzie zrozumieją, że raz liturgii nie będzie. To itak lepiej, niż gdybym cię musiał aresztować –dodał.


  Pop odłożył szmatkę na maskę toyoty iposłusznie ruszył za policjantem.


  – Rozejść się do domów! Służby dziś batiuszka nie odprawi. Jest chory –krzyknął do zgromadzonych ludzi policjant.


  Baby wchustach wstawały zkolan, mężczyźni przy płocie rzucali niedopałki itłum powoli zaczął się przerzedzać. Kula odpalił silnik. Już miał odjechać, kiedy coś mu się przypomniało. Ruszył wkierunku trzypiętrowej plebanii.


  – Zostajecie wdomu, zabieram męża na przesłuchanie –zakomunikował matuszce ibacznie się jej przyjrzał. Tak naprawdę przyszedł tu, by sprawdzić, jak kobieta się czuje. Zarejestrował, że nie ma na ciele śladów pobicia, jest jedynie przerażona, achabrowe oczy ma podkrążone zniewyspania. Spracowanymi dłońmi ocierała łzy. Miała zaledwie dwadzieścia siedem lat, awyglądała na znacznie starszą –ze względu na swoją tuszę ibijący zdaleka smutek. Kuli zrobiło się jej żal. – Nic mu nie będzie –dodał już łagodniej iprzytulił kobietę jak własną córkę. –Zajmijcie się dziećmi, Wierka.


  Wymaszerował żwawo zmurowanej willi. Usadowił popa na tylnym siedzeniu komarka, akiedy tylko ruszyli, rzucił niby od niechcenia:


  – A teraz gadaj, co powiedziała ci pani Lidia.


  Batiuszka milczał.


  – Przecież rozmawialiście, wiem wszystko.


  – Nie mogę, panie Geniu, tajemnica spowiedzi.


  Kula przygryzł wargi.


  – Skąd wy się znacie? Przecież ona tu nowa –zagaił łagodniej policjant.


  Saszka ucieszył się, że Kula zmienia temat.


  – No, przychodziła do cerkwi, śpiewała wchórze. Widziałem ją, ale osobiście poznaliśmy się dopiero teraz. Szkoda, że wtakich okolicznościach. Dobra kobieta ztej Lidii, anioł jakiś mi ją podesłał. Inie mnie pierwszemu –przekrzykując ryk motoru, ciągnął batiuszka.


  – Anioł? Co ty za farmazony gadasz! Kiedyś ty ją zdążył wyspowiadać? –Kula gwałtownie zahamował, aż batiuszka wpadł mu na plecy.


  – No teraz, po tym, jak wypuściłem Wierkę zpoddasza –ciężko dyszał Saszka.


  – Po pijaku ją spowiadałeś?


  – No trudno. Itakie sytuacje bywają wżyciu duszpasterza.


  – Ano bywają, zwłaszcza uciebie. Zobaczymy, jak będziesz się tłumaczył na posterunku –westchnął podkomisarz ipokręcił głową. Dowiem się ja, bratku, oczym konferowaliście, pomyślał. Przycisnę dziś panią Lidkę wbibliotece, zobaczymy, co za tajemnice skrywa. Jeszcze nie było takiego sekretu, którego Eugeniusz Kula by nie ujawnił.


  Rozdział 4

  Profiler Hubert Meyer


  „Nie myl dobroci ze słabością”


  – Pan komisarz jest teraz zajęty. Proszę spróbować za godzinę. Wrazie pilnej potrzeby podam numer do rzecznika prasowego. –Sekretarka monotonnym, jak nagranym na taśmie magnetofonowej głosem eliminowała natrętnych dziennikarzy.


  Atelefon wciąż się urywał. Kiedy tylko zdołała pozbyć się jednego rozmówcy, na pulpicie znów świecił się czerwony guziczek.


  – Tak, rozumiem, wsprawie seryjnego zabójcy zSosnowca –konwersowała. – Oczywiście, proszę zostawić numer, ale wątpię, by pan komisarz miał czas, żeby oddzwonić.


  – Dobrze, przekażę.


  – Niestety, nie wiem, kiedy skończy. Tego nie wie nawet jego żona. Pan komisarz nie miał jeszcze przerwy obiadowej.


  – Tak, pracuje nad tą sprawą, jak podały wczoraj Wiadomości. Zapraszam wponiedziałek.


  Odłożyła słuchawkę iciężko westchnęła:


  – Jeszcze godzina męczarni!


  Drzwi pokoju uchyliły się nieznacznie.


  – Twój szef cię prosi –powiedział grobowym głosem Marczewski zkryminalnego. –Mam cię zastąpić. Jak to działa? –Podszedł do pulpitu telefonicznego ze światełkami iniezdarnie zaczął naciskać guziki jak popadnie.


  – Hej, co robisz! –krzyknęła.


  – Nie wiem, szlag by to… Też mam swoją robotę. Jest piątek wieczór. Aten ma kaprysy. Będę tu siedział do nocy. Gwiazdor telewizyjny, psycholaska. Żaden, kurwa, detektyw –prychnął.


  – To proste, zapisuj tylko dokładnie, kto iwjakiej sprawie dzwoni. Ibroń cię, Boże, nie łącz zMeyerem. Otej porze już niewiele osób się dobija –pouczyła go ispojrzała zwyższością na zagubionego policjanta. –Postaram się wrócić jak najszybciej.


  – Mam nadzieję –burknął Marczewski.


  Wstała, wygładziła fałdy różowej mini. Przeczesała ręką blond loki ipoprawiła dumnie identyfikator: starszy aspirant Mariola Walecka-Sztos, kierownik sekretariatu Zespołu Psychologów Wojewódzkiej Komendy Policji wKatowicach.


  Klitkę, niesłusznie nazywaną gabinetem, spowijały ciemności. Tylko ekran monitora oświetlał nieruchomą twarz komisarza Huberta Meyera, który siedział wpatrzony wzdjęcie rzucone zprojektora na ścianę. Zwłoki mężczyzny zwisały zkrzesła na podłogę. Wyraźnie widać było rany na plecach, które morderca zadał swojej ofierze. Głowa nienaturalnie wykręcona odsłaniała zmasakrowaną twarz, niemal całkowicie pozbawioną nosa. Mariola nie mogła oderwać wzroku od oczu denata. Jakby po śmierci pozował do obiektywu –pomyślała mimowolnie. Druga ofiara leżała na podłodze na wznak. Jej twarz nakryto wzorzystą szmatą. Kompletnie ubrana, spódnicę obciągnięto do kolan, odsłaniając chude nogi, niewiarygodnie czyste, zważywszy że całe pomieszczenie zbryzgane było krwią. Ajej ciało równo ułożone, zpieczołowitością, jak do trumny. Jakby morderca zadbał onie po śmierci.


  – Dlaczego ona leży tak nienaturalnie… jak by to powiedzieć… spokojnie? –spytała wstrząśnięta Mariola.


  – Morderca znał ją, miał do niej stosunek emocjonalny –wyjaśnił Meyer. –Może to zazdrosny mąż, dawny konkubent, może też ktoś zrodziny. Po zabójstwie umył ją iprzykrył jej twarz. Chciał zachować misterium śmierci.


  – Co? Potwór… –jęknęła Mariola. –To ten zSosnowca?


  – Nie, to Częstochowa, już kończę ten profil. Sam nie wiem, za co się złapać. Ajeszcze dziennikarze wciąż mi przerywają. –Policjant spojrzał na nią. Jego twarz nie wyrażała emocji. –Czy da się przełożyć to seminarium wQuantico wprzyszłą sobotę? Nie mogę lecieć –powiedział.


  – Ale, panie komisarzu… –Odwróciła się, by sprawdzić, czy drzwi są zamknięte. –Hubert, słuchaj. Nie możesz tego zrobić. Przecież załatwialiśmy to pół roku. To było na twoją prośbę. Wszyscy stanęli na głowie. Cała sekcja pracuje nad naszą prezentacją. Jako pierwszy ijedyny wPolsce możesz doprowadzić do tego, że profilowanie wkońcu będzie funkcjonowało formalnie, nie chałupniczo. Sam tak mówiłeś, pamiętasz? Będą etaty dla młodych, będziesz miał uczniów, będzie lżej –wyrzucała zsiebie słowa jak pociski.


  – Nie mogę jechać. Czy ktoś może polecieć za mnie?


  – Wątpię. Są już bilety, budżet –mówiła coraz ciszej. –Zresztą, kto miałby pojechać? Komendant się wścieknie. –Aż usiadła zprzejęcia. –Co się stało?


  – Anka chce rozwodu. –Komisarz chwycił się za głowę.


  – Dowiedziała się?


  Komisarz poderwał się gwałtownie.


  – O czym?


  – No, onas.


  Roześmiał się nerwowo.


  – Nie, ale jeszcze tego brakuje. Miałaby co wyciągać, żeby odebrać mi dom idzieci.


  – To co tu robisz? Jedź do domu, udobruchaj ją –poradziła Mariola. –Przecież nas już nic nie łączy. –Zawiesiła głos ispojrzała błagalnie, by zaprotestował. Ale Meyer milczał, dodała więc: –Jesteśmy tylko kolegami zpracy. Przyjaciółmi, można tak powiedzieć.


  – Nie oto chodzi. –Komisarz machnął ręką iwstał sprzed monitora.


  Mariola spojrzała na jego twarz, która znalazła się akurat wmiejscu pleców ofiary ze slajdu. Na policzkach Huberta wyraźnie, jak pod szkłem powiększającym, widać było rany izastygłą krew.


  Podniosła się.


  – Wyłącz tę makabrę –szepnęła.


  Meyer pstryknął światło, ale nie wyłączył projektora. Zdjęcie na ścianie przypominało teraz wyblakły fresk. Straciło moc oddziaływania. Mariola patrzyła na swojego szefa ibyłego kochanka zniepokojem, ale iwspółczuciem. Wświetle jarzeniówki wyglądał okropnie: zmierzwione włosy, przekrwione oczy, cera ziemista. Jego twarz była kwintesencją smutku irezygnacji.


  – To dlaczego chce rozwodu? –spytała.


  Meyer podszedł do biurka, wyciągnął zpaczki ostatniego papierosa izaciągnął się.


  – Postawiła ultimatum: albo moje trupy, albo ona.


  Mariola znów żałowała, że są tylko przyjaciółmi. Itego, że rok temu pozwoliła mu tak zakończyć ich romans. Ale bała się związku zżonatym mężczyzną. Miała dość jego znikania zaraz po. Tego, że nie mogła dzwonić, kiedy wrócił do domu. Chciała uniknąć samotnych świąt, sylwestrów, wakacji. Wiedziała, że nie odejdzie od żony –powtarzał to wiele razy. Brali zAnką ślub kościelny, ona tego nie przeżyje. Musi znią żyć dla dobra dzieci. Ichoć Mariola wiedziała, że jego małżeństwo od dawna było fikcją, bo Meyer wciąż wikłał się wromanse, wierzyła, że dla niej odejdzie. Marzyła otym iczekała. To dla niego się stroiła, starała iczekała. Nie umiała pokochać innego. Przesiadywała wkomendzie, była na każde jego zawołanie. Godziła się na rolę platonicznej „przyjaciółki”, byle tylko być blisko. Żyła wschizofrenicznym świecie –by nikt ich nie podejrzewał, zwracała się do niego oficjalnie, atylko czasem, gdy zostawali sami, przechodziła na „ty”. Nie mogła sobie darować, że któregoś dnia powiedziała: „dość” inie zażądała nawet rozwodu zAnką. Nie była wstanie zaakceptować, że pokornie przyjął jej decyzję ipo prostu się wycofał. Nie walczył onią, aona umierała ztęsknoty. Zwolniła się nawet zsekcji, poprosiła oprzeniesienie do sekretariatu komendanta. Była jednak zbyt dobra: skończyła studia, miała doświadczenie wpracy wpolicji. Iszef, wramach awansu, przydzielił ją do sekcji psychologów. AHuberta Meyera awansował na kierownika sekcji. Tak znów się spotkali. Mariola najpierw cierpiała, potem nabrała nadziei, że los daje jej drugą szansę. Tylko że Hubert jakby jej nie zauważał. Wydawało się, że odbudował swoje małżeństwo.


  – Prawie nie widuję swoich dzieci –poskarżył się, aMariolę tknęło.


  Zawsze tak było, że myśleli otym samym. Śmiała się kiedyś, że zagląda do jej głowy. Teraz aż zadrżała ze strachu, że Meyer wie, oczym myślała przed chwilą.


  – Dlaczego? –zmusiła się, by nadać swojemu głosowi obojętny ton. Wewnątrz cała dygotała.


  – Bo wciąż jestem wpracy, wdelegacji. Jest tyle roboty, tyle niewykrytych zbrodni, aAnka wychodzi ztej swojej szkoły odwunastej imyśli, że wszyscy tak pracują. Nie rozumie, że ja nie pracuję. Ja jestem na służbie! –wyrzucał zsiebie.


  – Ona jest nauczycielką… –wtrąciła cicho Mariola, ale pomyślała: Ja cię rozumiem. Czekałabym na ciebie dzień inoc.


  – A ja psychologiem policyjnym. Wiedziała, za kogo wychodzi. Profilu nie da się zrobić ot tak, wgodzinę –podniósł głos. Po chwili się opamiętał. –Przepraszam. To nie twoja wina. Nawet nie mam zkim otym porozmawiać –usprawiedliwił się ipodszedł do kobiety. Przytulił ją, ale ona pozostała sztywna.


  – Hubert, przestań. Idź do domu. Ona na ciebie czeka.


  – Nie! Albo zaakceptuje moją pracę, albo się rozejdziemy. To moja szansa. Jak teraz nie pojadę do Quantico, te wszystkie lata pójdą na marne! –Mówił stanowczo, jakby przekonywał sam siebie.


  – Ale ty masz rodzinę. Musisz być teraz znimi.


  – Ty mnie rozumiesz. –Spojrzał na nią. –Dlaczego ona nie może? Ach, gdybym to ciebie spotkał dziesięć lat temu.


  – Proszę cię.


  – Przecież dopiero awansowałem, zaraz wszystko by się ułożyło. Wszystko byłoby inaczej. Gdyby tylko ona była inna! –Hubert ciągnął swój monolog.


  Stał tuż obok. Marioli było już gorąco. Czuła jego zapach, wgłowie świdrował jej głos Huberta: „Ty mnie rozumiesz”, „Gdybym spotkał cię dziesięć lat temu”. Ale on tylko ucałował ją wczoło ipowiedział:


  – Jesteś cudowna, nigdy ci tego nie zapomnę. Dziękuję za pomoc.


  – Przecież nic nie zrobiłam!


  – Idź już do domu. Przynieś mi tylko te teczki zRawicza. Pamiętasz, dziewczyna zamordowana wsklepie, blondynka. Ta dzielna, co udzielała się wstraży ochotniczej. Czuję, że to ten sam gość.


  – Hubert, ale… Może ja zostanę? Pomogę ci.


  – Nie, nie trzeba, idź, odpocznij. Jest piątek, baw się. Ja jeszcze posiedzę.


  Mariola odwróciła się iniemal wybuchnęła płaczem. Czuła się oszukana. Jak mogła dać się tak nabrać! Przecież on nic już do niej nie czuje.


  * * *
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